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HOLLENDER — KARPIŃSKI — KORABIOWSKI (Radca Strońć) — LEC. 
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Rys. M. Reif 


PRIMA-APRILIS 
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TADEUSZ HOLLENDER 


WYZNANIE 


Prawda to, że się mogłem urodzić i gorzej, m a ae lm mj AE Pak m | LL 

jako Malagasz, Tunguz, Negr, Albańczyk, albo - ae sa з : ШИ 
wręcz Żyd, bo też nie każdy urodzić się może 3 — 58 ARE о ЗИ 
Piaseckim, Wellingtonem, czy Cezarem Galbą. Le ZEG EG LE = == A 


Może lepiej nam było dzikie pieśni śpiewać 


Ach, żeb 2 i | 

ka a аи и бис а E. na drzewach i nie marzyć o szczytach kultury 

R, е niż pętać się ро ziemi у 

i nie polegać na zbyt przypadkowych chęciach, 7, ЛА пае Босут дану па: 
, a górę. 


nie rodzić się jak wszyscy — złośliwym przypadkiem. 


Ani książek nie pisać, ach, ciągle na wyrost, 

i z autami poczekać, aż zbudują drogi, 

i nareszcie nie czekać na to ciągłe żyro 

nas wielkich w oczach własnych, a jakże ubogich. 


Wśród ludzkich wynałazków pomysłowej serji, 
rzecz urodzin wciąż jeszcze jest niezbyt szczęśliwa, 
jest urodzenie ciągle jak los na loterji, 


na której nie co drugi nawet los wygrywa. AZ 
Z wyżej podanych względów, nie sądzę, rodacy, 


byśmy mieli zbyt wiele powodów do dumy, 
albośmy jacy tacy chłopcy krakowiacy, 


Skoro się raz już polskiem urodziłem dzieckiem, NOM 
więc jakże krakowiackim dorabiamy szumem. 


czy wygrałem — rozmyślam na bruku warszawskim, 
czy ten na Mazowieckiej asfalt mazowiecki, 
nudę, wódę i smutne mazowieckie piaski? 


W jednej z wielu „Ziemiańskich”, schylony nad 


szklanką, 
czem mam zostać rodaków pragnąłbym zapytać? I zamiast „entuzjazmu“, który widzę codzień 
— Gombrowiczem, Słonimskim, Hemarem, chcę Polski bardziej polskiej, niż takie pojęcia 
Ginczanką? i chciałbym się dlatego drugi raz urodzić 
więc piszącym w narodzie, co nie lubi czytać? z dusżą starca w powłoce małego dziecięcia. 


JE O OE EAC WRO GENE ŚŚ AŚ 


SPROSTOWANIE. 


Znakomity angielski mąż 
stanu, sir Hubert Asquith od- 
znaczał się niezwykle pedan- 
tycznym i rzeczowym sposo- 
bem myślenia. Najbardziej 
drażniło go wypaczanie i prze- 
kręcanie faktów, związanych 
z jego własną osobą. = 

Gdy był ministrem spraw | ZSL T 
wewnetrznych, w związku ze $ tat s ią, +; or” 
strajkiem: górników walij- > "У јаз у I 
skich, doszło do gwałtownych И ћ,..» 
zaburzeń, krwawo  stłumio- Ь 4 
nych przez policję. Padło wó- 
wczas kilkanaście ofiar, zresz- 
tą bez winy Asquitha. 
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Mimo to po paru latach na 
meetingu przedwyborczym je- 
den z oponentów wykrzyknął 
pod jego adresem: 

— Gdy pan w roku 1892 
mordował robotników!... 


Sir Asquith wstał i powie- 
dział rzeczowo: 


— Nie w roku 1892, lecz w ITE MISSA EST 
1893! (t). (Le Rire) 


ZA RZĄDÓW PREMIERA SKŁADKOWSKIEGO 


MÓWIĄ, ŻE..... 


W związku z aresztowaniem 
Rotschilda mówią, że na stra- 
ży jego majątku ma stanąć hi- 
tlerowskirotszyldwach. 


* 


„Nowa Prawda“ pierwsza 
odkryła nieścisłość w przyto- 
czeniu przez P.A.T. wywiadu 
z Hitlerem. Było to pożytecz- 
ne obiawienie „N o- 
wej Prawdy“. 


* 


Po zmianach, dokonanych w 
Austrii, teatr Reinhardta zo- 
słał u nas pozbawiony prawa 
debiutu. 


* 


O aresztowaniu w Wiedniu 
ks. Hohenberga za wybicie 
przezeń laską szyby w niem. 
biurze podróży, mówią, że jest 
to podziękowanie za pańską 
laskę: 


~ 


O bloku państw faszystow- 
skich: „Pomoc wzajemna, ja- 
ko czynnik rozboju“. 


* 


Konferencja polsko - litew- 
ska w sprawach komunikacyj- 
nych odbyła się w pięknie po- 
łożonym Augustowie. Po po- 
wrocie członkowie komisji li- 
tewskiej śpiewali: „Maine lie- 
ber Augustów... 


зе 


_ О ostatnich wydarzeniach 
nad granicą polsko-litewską, 
że był to „ostatni zajazd na 
Litwę. 


* 


Kardynał Innitzer zapewnił 
Hitlera o swej lojalności. 
W śród katolików austriackich 
panuje opinia, że byłto kar- 
dynalny błąd. 


* 


Podobno cech wędliniarzy 
warszawskich uchwalił zmia- 
nę nazwy kiełbasy litewskiej 
na kiełbasę rezerwistów. 


* 


UWADZE P. T. PRENUMERATORÓW! 


Do bież. numeru załączyliśmy przekaz rozrachunkowy, 


którym należy wpłacić prenumeratę za II (drugi) kwartał 


b. r., oraz zaległą prenumeratę. 


P. T. Prenumeratorom, którzy do dnia 10 kwietnia b. r. 


nie uiszczą należnej opłaty za prenumeratę, wstrzymamy 


wysyłkę pisma. 


Inkasentów wydawnictwo nie wysyła. 


W CZTERY KĄTY. 


Gry i 


zabawy 


Rys. W ela $ymonowicz 


— Patrz, kochanie, jest piętnaście po dziesiątej, gdybyś- 
my byli na koncercie, to dawno jużbyśmy spali. 


ZYGMUNT CZERCHOWSKI 


NA OSTATNIE EKSCESY. 
Iż tyle szyb natłukli, nikt się nie skaleczył — 
Dziwował się ktoś bardzo tej niezwykłej rzeczy. 
Aliści na to student dumnie się zaśmieje: 
— Wszakoż tłuczem przedziwnym narzędziem: 1деа!.. 
— Ach, tak, no to, faktycznie, przepraszam w tym 

względzie — 

Trudno się wszak skaleczyć tak tępym narzędziem... 


HENRYK HEROLD 


Pogląd: 


Różne ludzie mają zdania 
O życiu i życiowej walce, 
Naprzykład wróżący z ręki, 
Na życie patrzy przez palce. 


Rys. Mieczysław Piotrowski 


W CHOWANEGO. 
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вара) 
ALLAN 


Julcia 


Moja Julcia zmarła. Zmarla 
nagle, to znaczy znienacka. Je- 
szcze parę minut temu rozma- 
wiała ze mną. Pamiętam, jak 
dziś. Mówiła, że pomidory są 
świetnie z cebulką przysma- 
żaną. Wówczas ja odpowie- 
dzialem, że jeśli tak mówi, to 
najwidoczniej nie jadła nigdy 
pomidorów z ogórkiem, a lu 
romaa barani kąsany w grdy- 
kę, 

No i gdy tak mówię, czuję, 
że ktoś mi kładzie rękę na ra- 
mieniu. 

— Feluś — słyszę — do ko- 
go ty mówisz? П 

Oglądam się. Za mną stoi 
Anatol, mój serdeczny szwa- 
gier. 

— Jakto do kogo mówię? 
Do żony mówię. 

— Do trupa mówisz — po- 
wiada — Nie do żony. 

І dopiero teraz spostrze- 
glem, że żona rzeczywiście 
wygląda jakoś niemrawo i na- 
wet rozkłada się na krześle, 

Dziwne — mówię — tak 
jej icho zmarło. Nawet 
nie wiem na co. - 

— A o czemście mówili? — 
pyta szwagier. 
ес mu powiedzialem о 
czemśmy mówili. 

A szwagier tak popatrzał, 
jak tylko to on umie, i mówi: 

— Prawdopodobnie była in- 
nego zdania, Nie strzymała 


zie pochować. Godnie, jak 
przystoi panu na dwóch рс 
kojach z kuchnią. 

— Dobrze — mówię — pój- 
dziem po koszulę, i zgrze- 
bne szatki, tylko się trochę o- 
garnę. Nie mogę chodzić w 
Jasnym garniturze, kiedy ma- 
jestat śmierci rozkłada się na 
krześle. 

Kiedyśmy przyszli do zakła 
du, posługę ostatnią zmarłym 
oddającego, mówię: 

— Czybym nie dostał u sza- 
nownego pana salopki dla nie- 
wiasty? 


— A w jakim wieku? 

— A tak pod czterdziestę 
podchodziła, ale zmogło ją. 

Wyjął ten żałobnik z szafy 
różne cudności i dalejże za- 
chwalać je. Ale jakoś nie po- 
dobały się serdecznemu szwa- 
growi Anatolowi. 

— Pójdzie po starą — po- 
wiada — bo tak to do jutra 
nie dobierzemy. 

Julcia siedziała na krześle. 
Nawet nie tknęła herbaty, 
która stała na stole. 

Wzięliśmy ją ze szwagrem 
pod ręce i ostrożnie schodzi- 
my ze schodów. 

— Uważaj — mówi Anatol 
— żeby sobie nogi nie zwich- 
nęła, bo będzie kram z pogo- 
towiem i obrzędy pogrzebowe 
opóźnią się zbytecznie, 

U żałobnika zrobiło się we- 
soło. Co Julci przymierzymy, 
którą suknę, to zaraz śmiech, 
tak komicznie nieboszczka 
wyglądała. 

Po godzinie serdeczny szwa- 
gier Anatol powiada: 

— Bierzemy tą suknię. Do 
twarzy w niej Julci. Wygląda 
młodo i ładnie. Trzeba będzie 
uważać, żeby jej kto z kara- 
wanu nie buchnął. 

Aż tu nagle patrzymy Julcia 
wstaje i woła: 4 

— Nie wstyd ci, Anatol, 
szwagrze mojego męża, któryś 
już trzy żony w śmiertelne kó- 
Szule oblekał, taki mi kostium 
tundować. 

I dalejże mu wymyślać od 
takich, a takich. Na śmierć wi- 
dać zapomniała o majestacie 
śmierci. 

No, to trzepnąłem żonkę 
przez kark. Dla uspokojenia. 

— Uważaj — ryknął szwa- 
gier — bo jej jeszcze co złego 
zrobisz. 

A gospodarz chwycił trum- 
nę i dalejże z nią na nas. 

I skończyło się jak zwykle 
w takich razach. Nastał spo- 
koj kiedy nas trumna rozdzie- 
iła. 


Rys. Ha-Ga 


— Móglbyś zaczekać z wymówkami. aż nikogo nie 


będzie. 


— Właśnie teraz nikogo ni 


епа 


a. 
— Ach tak! То znaczy, że ja sie nie licze! 


STANISŁAW JERZY LEC 


Na początku było Słowo 
które rodzic rzekł do matki 
potem poszło już ab ovo 
plus drobnostki i dodatki. 


(Was przywykłych do metafor 
czytelnicy niedorośli 

tu przestrzegam, grubą gaffą 
byle słówko brać w przenośni). 


To preludium w jednym akcie 


płciowym lub kto woli twórczym 


odbywało wtedy tak się 
jak w przeczuciu cudotwórczym 


w raju Ewie zdradził boa. 
Potem vtworzywszy kredens 
lunał sobie rodzic toast 
(odtąd to już był precedens). 


Nucąc wrócił do alkowy 

usnąć tamże w cieniu żony 
zanurzywszy łeb w państwowy 
sen, w ustawie dozwolony. 


Po tym a tym czasokresie 
(co go odkry! któryś biolog) 
jakoś się tam ucieleśn'1 
krótki ów psychiczny prolog 


I przywlokły się na chrzciny 
uszy, brzuchy, głowy, gardła 
podłewano wódką, winem 
zdrowie protoplastów zmarłych. 


Spłynął kwiat delirium tremens 
morze wódki i wymowy. 

Robak dostał imię Klemens 

po tej z Tańskich Hoffmanowej. 


1 ochrzczono go Chryzostom 
ky imć Pasek się nie skarżył, 
dostał Hiacynt przeciw krostom 
po znajomym aptekarzu. 


Kaźmierz na cześć wojewody 
Lubin zaś na tę starosty 

Maks tak chciał szefunio młody, 
Lech na prośbę tegoż siostry. 


Roman dostał, no po Dmowskim, 


Adam zaś po pierwszym człel 


ku 
(chyba nie tu w Państwie Polskim) 


234 po fiemie Пија at Como. 


dostał Błażej tudzież Erazm, 
bowiem babce (matki matce) 
śniło się już tako nieraz 

gdy drzemała w swojej jatce. 


A Mikołaj dostał chrześniak 
po ulicy Kopernika. 

Ludwik po złamanym krześle 
szesnastego gdzieś Ludwika. 


Dziwne imię zaś Agenor 

bo we Lwowie taki pomnik, 
Jan — tralalala — bo tenor 
a Stanisław Jerzy po mnie. 


W żywot go Pan Bóg puścił dróżką 
znaczoną białą kredą ustaw 

i w rytmie czasów drygał nóżką 
stado okrzyków gnieździł w ustach. 


Sam przed Temidą spuszczał spodnie 
pod sprawiedliwość się wypinał, 

na szczęście miała Themis modnie 
wtulone w woal usta i nos. 


Monopartyjny całą głową 
monopolowy całą chęcią 

ad jeden to stuprocentowo, 

ad dwa tylko czterdziestopięcio. 


I zawsze miał zapięte spodnie 

na wszystkie ludzkie paragrafy 
wobec podwładnych swoich godnie 
łeb nosił w chmurach jak żyrafy. 


I stamtąd grzmiał Dzews gromowładny 
i czci zażywał wraz z tabaką 

zaś szefom swoim on — podwładny 
pod obcas właził jak karakon. 


Wfimnastykował w dzieci chórem 
kult tajny świętej Lojalności 
wciskał w rodzinną gruboskórę 
prawidła wszechprawidłowości. 


Wyjmując siebie co poranku 

z tych samych szuflad w tymże mieście 
trwał na gumowym obwarzanku 

i tamże spodni starł trzydzieści. 


Zużył piętnaście par kaloszy 

i tysiąc dwieście par skarpetek 
za przeproszeniem ygrek koszul 
i kałesonów kilka setek. 


I zębów zużył kilkadziesiąt 

i pieśni dwie — do піерогпапіа! 
Przyjaciel domu, w domu śpleśniał 
i w gospodarstwie już był na nic. 


llustr. Franciszek Parecki 


Zużył pan Klemens też niemało 

gdy niedzielami tym się wzruszał, 
wnosząc pod strzechy szynków (brawo!) 
strzęp wstępu „Pana Tadeusza”. 


I zużył czas w kalendarzyku, 
no żonę —: siłę przyciągania 

i polskość w mistrzu Koperniku 
i moją chęć opowiadania. 


I choć był wicesekretarzem 
Zarządu Komisarycznego 

Cechu Statystów Złych Wydarzeń, 
Bądź ziemio lekka prochom jego. 


A gdy już tulił czystą duszę 
fotel klubowy z białych chmur 
i lejkiem słuchu ciurkał tuszem 
anielskich rewellersów chór. 


Ręką czystości niewidzialnej 

po kuriereczka z przed dwuch dni 
duch sięgnął klemensoidalny 

па nekrologi spojrzał i 


ot co wyczytał: Wczoraj umarł 
(tu następował imion skrót) 
naszego miasta wielka duma 
światło madrości, lustro cnót 


i miecz ojczyzny, filar wiary, 
świecznik nauki, wiedzy szyb, 
co łączył władczy duch Cezarów 
z pokorą i skromnością ryb. 


Ттот — tadra — tata, znamienity, 
bumtara — ra, poprostu wódz 
och gdyby naród jednolity 

on byłby byl i mógłby móc. 


Że Krzysztof Kolumb, że rycerze 
i posłannictwo i po grób 

i że tra — tata 1 bum! że, że — 
no i że ostatecznie trup. 


No oczywiście, panie dziejku 

mruknął przeźroczy, zwiewny brzuch. 
Tiens, tiens! Ponad wątpliwość wszelką 
siedzący vis - a - vis rzekł duch. 


І dalej grzebiąc w gwiezdnych sztonach 
(z ziemi dochodził gruchot dział) 

z kamerdynerem Napoliona 

duch ex - Klemensa w durnia drat, 


MAŁE QUI PRO QUO. 


Młoda para opuszcza koś- 
ciól. 

Oblubienica, przytulając się 
czule do swego małżonka, mó- 
wi szeptem. 

— O, najdroższy, tak bym 
chciała, żeby już byl wieczór! 

— Ja też, ukochana, ja też 
pragnę tego z calego serca! — 
odpowiada pan mlody. 

— Со ty mówisz? To i ty 
masz takie ciasne pantołle? 


POPRAWA. 


Pan Herman Żrebiętower; 
który przed niedawnym cza- 
sem splajtował i regulował 
następnie na 25 procent, przy- 
chodzi znowu na gieldę. 

— Со cóś pana nie było о- 
statnio wcale widać? — zapy- 
tuje go jeden ze znajomych. 

— Chory byłem! 

— No, tak, ale teraz, dzię: 
ki Bogu, wygląda pan już o 75 
procent łepiej! (t) 


AMERYKA. 


Bob opowiada Jimowi: 

— | wyobraź sobie, że wi- 
działem wczoraj, jak jakiś słu- 
żący mył na sześćdziesiątym 


piętrze okno. Nagle widzę, że 
służący traci równowagę. Nie 
zdążyłem krzyknąć... zwalił 


się z okna јак Кода, I nie. 
Wyszedł z wypadku bez 
szwanku. 

Jim patrzy nieufnie na to- 
Warzysza. 

— Głupia bujda. 

— Daję ci słowo honoru. 
Tylko zapomniałem ci powie- 
dzieć, że on wleciał do środka 
pokoju. (1). 


SĘDZIA. 


Sędzia zapytuje oskarżone- 
go: 

— Żyje pan z żoną 30 lat i 
teraz zachciało się panu roz- 
wieść? 

— Pan sędzia też się dziwi, 
że nie przyszedłem wcześniej, 
со? (Т). 
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ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI 


CZARNA BABA 


I wnet napisze czarna baba, 
Że szargasz, a że ona słaba. 
I nagrzmi basem, nałka — w alt, 


Na kilkanaście bitych szpalt. 


Gdziekolwiek zjawisz się skrzydlaty, 
Już jest i już rozdziera szaty. 
Uciekniesz, złowi jak we śnie 


I drze... I drze... I drze... I drze... 


Gdy piszesz to uważaj aby 
Nie dotknąć jakiej czarnej baby. 
Bo baba zaraz pióro — cap! 


I w krzyk za sto tysięcy żab! 


I dalej szarpać cię jak wilk. 
Że miała rację, boś ty zmilkł 
A wtedy znowu w krzyk straszliwy, 


Ty nie odpowiesz boś leniwy 


Aż ziewniesz i odruchem pierwszym 


Wysmagasz satyrycznym wierszem, 


Jak pejczem, poprzez końce łap! 


Nieszczęsny. Nie znasz czarnych bab. 


Bo wtedy wszystkie czarne baby 
Wypełzną z mroku, niby kraby 
Tysiące chwycą starczych piór 


I w rechot, w sabat, w tarło, w chór!!!! | 


llustr. Henryk Tomaszewski 


GENEALOGIA 


Sir Wiliam Wynne chętnie 
mówił o swoich przodkach. 
„Mogę wyprowadzić swój ro- 
dowód od Noego“ — rzekł 
raz w towarzystwie, klepiąc 
się z zadowoleniem po kola- 
nie“, 

— Znałem starsze rodziny— 
odezwał się ktoś. 

— Jakto? — zawołał sir Wi- 
liam. 

— Byłem niedawno w Walii 
— ciągnął tamten — i jedna z 
tamtejszych rodzin pokazy- 
wała mi swoje drzewo rodo- 
we. Wypełniało ono jedenaś- 
cie ogromnych arkuszy perga- 
minu i mniej więcej w poło- 
wie była zrobiona taka adno- 
tacja: „Około tego czasu zo” 
stał stworzony świat“. (m). 


KOMIWOJAŻER 
I ZEGARY. 


Komiwojażer warszawski, 
zmuszony zatrzymać się kil- 
kanaście minut w małym ma- 
łopolskim miasteczku, spo- 
strzega ze ździwieniem dwa 
zegary, z których każdy wska- 
zuje inną godzinę. Zdumiony 
zwraca się do zawiadowcy sta 
cji: 

— Dlaczego macie tutaj 
dwa zegary, i w dodatku każ- 
dy inaczej chodzi? 

— A poco mielibyśmy trzy- 
mać dwa zegary — brzmi od- 
powiedź — gdyby oba wska- 
zywały tę samą godzinę? (m). 


idac BAL Pamiętaj, it powodzie DTNOL P'rany niezawodny 


WILHELM KORABIOWSKI 


Mistyfikacja z termometrem 


W grudniu ubiegłego roku 
redacja „Znachora dla wszyst- 
kich* ogłosiła wielki konkurs 
literacki na utwór prozą w ja- 
kikolwiek sposób związany te- 
matem z medycyną, Warunki 
konkursu pozostawiały pisa- 
rzom zupełną swobodę w wy- 
borze formy literackiej z tem, 
że głównym elementem utwo- 
rów konkursowych miał być 


termometr, jako najbardziej, 


popularny symbol zawodu le- 
karskiego. Redakcja przyzna- 
ła trzy nagrody po 2000 
złotych, 700 i 300. Na ostatnim 
posiedzeniu jury przyznaio 
trzy nagrody ex equo po 1000 
złotych, a to pracom oznaczo- 
nym godłami: „Boczna ante- 
па“, „Marysieńka“ i „Facet“. 
Ро otwarciu kopert z nazwis- 
kami okazało się, że autorami 
nagrodzonych prac są pp. Bru- 
по Winawer, (godio „ńoczna 
antena”), ladeusz boy-Zeleń- 
ski (godło „Marysienka ), i 
Antoni 5ionimski (godio „га- 
cet”). Poza tym nagrodę przy- 
znano pracy oznaczonej go- 
diem Aleksander Вгисклег, 
ktorej autorem okazał się Ju- 
lian Luwim. 

Poniżej drukujemy cztery 
nagrodzone prace. 


Bruno Winawer: Od paste- 
ryzowanego mleka do termo- 
metru (godło „Восхпо ante- 
па“). 

Nasi uczeni fizycy, chemicy 
i mechanicy nie ustają w pra- 
cy. (Ciągle nowe wynalazki, 
nowe odkrycia, nowe udosko- 
nalenia. Ale bardzo często 
właściwym wynalazcą jest 
szczęśliwy przypadek. Ot na- 
przykład taki prot. 5. B. Lin- 
coln z Instytutu G.B.V. w Fi- 
ladeltii. Czytałem właśnie w 
styczniowym numerze „The 
siomachagigh revue“, że zna- 
komity protesor wybrał się 
pewnego sobotniego роро а 
nia autem na week end z czte- 
roletnią córeczką Jessie. Wziął 
ze sobą trochę prowiantu 1 
cztery butelki pasteryzowane- 
go mleka, bez którego nie ru- 
szał się nigdy na spacer za 


· miasto. Pech chce, że roztarg- 


niony profesor zapomniał kor- 
kociąga, ale prof. Lincoln nie 
rozpacza, nie załamuje rąk, 
wyjmuje notesik, papier i ołó- 
wek, dodaje coś, odejmuje, li- 
czy, sumuje i — wynalazł kro- 
wę. Od tej pory profesor nie 
jest już niewolnikiem korko- 
ciągu, nowy wynalazek, z cza- 
sem ulepszony daje mu dzien- 
nie dziesięć litrów niesłycha- 
nie odżywczego napoju, Ё zw. 
„mleka prosto od krowy“, jak 
wykazały statystyki 12 razy 
pożywniejszego od pasteryzo- 
wanego świństwa firmy „Соо- 
ring et Co“-w Filadelfii. Ale 
nie na tym koniec. Innym ra- 
zem profesorowi zepsuł! sią w 


drodze samochód; kicha nawa- 
Ша i znakomity uczony nie 
może ruszyć ani kroku dalej. I 
znowu ta sama historia. Profe- 
sor oblicza, zestawia, sumuje i 
po paru godzinach wynalazł — 
konia. A koń wiadomo, nie po- 
trzebuje benzyny, nie potrze- 
buje opon, idzie sam, nie dy- 
mi, nie kopci, nie zatruwa po- 
wietrza, jest cztery razy tań- 
szy, praktyczniejszy i estety- 
czniejszy od przedpotopowe- 
go gruchota Forda czy Che- 
vroleta. Przed paru tygodnia- 
mi świat naukowy Ameryki 
został znowu zaalarmowany 
nowym odkryciem prof. Lin- 
colna. Jak wiadomo od dłuż- 
szego czasu, prof. Lincoln stu- 
diował zagadnienie ciepłoty. 
Tajemnica wrzenia wody byla 
jeszcze ciągle zagadką dla 
świata naukowego. Już stary 
Temersohn odkrył, że woda 
wrze przy stu stopniach Cel- 
siusza „ale skąd woda wie, że 
jest właśnie sto stopni, to było 
jeszcze ciągie tajemnicą. Сбх 
robi prot. Lincoln? 5konstruo- 
wai małą, szklaną rurkę, na- 
реіпи ją rtęcią, wewnątrz u- 
inieścii matą podziaikę, cały 
ten przyrząu umiescu w naczy 
ши парепиопуш ода 1 Za- 
cząi je woino podgrzewac na 
maiej spirytusowej maszynce. 
Окагао SIĘ, 26 W miarę pou- 
grzewania piynu, siupek rtę- 
vi Zacząt 514 роапоѕіс W gorę 1 
zatrzyinai за па кгезсе, коога 
nasz рголезог oznaczyi 30016 
znaczkiem „МИЈО С“. Nowy przy 
rząd okazał 516 W praktyce re- 
welacyjny. Zainteresowali się 
nim przede wszystkim lekarze 
1 zastosowano go natychmiast 
w badaniu chorych. 12215 juz 
w Ameryce nikt nie bada go- 
rączki chorego przez macanie 
mu czoła ręką, tylko poprostu 
wkłada mu pod pachę małą, 
szklaną rurkę i już po dziesię- 
ciu minutach, a nieraz nawet 
po ośmiu praktyczny przyrzą | 
wskazuje sam czy pacjent ma 
gorączkę, czy tylko udaje. 
rrzyrząd nazwano termome- 
metrem i dziś już w szybkim 
tempie rozpowszechnia się па 
obu półkulach. Oto — co może 
zrobić wiedza, nauka j szczę- 
śliwy przypadek. 
Boy-Żeleński: Gorączka czy - 
afekt. (Godło „Marysieńka“ ). 
Kilka dni temu wpadł mi w 
ręce list starszej córki szwa- 
gra nieboszczyka Bajterowi- 
cza do Stanisława Przyby- 
szewskiego. List nosi datę 4 
marca 1900. Był to czas, kiedy 
Stanisław Przybyszewski świe 
żo przybyły z Berlina, już 
wtedy chodzący w sławie „des 
genialen Polen“ spadł jak o- 
rzeł na śpiący, senny Kraków. 
Cała młodzież literacka i arty- 
styczna Krakowa schodziła się 
wtedy па makagigi do pani Jo- 
anny Bajterowiczowej przy ul. 


Floriańskiej 14. „Przybysz“ 
czytał tam wtedy swoje nowe 
rozdziały z poematu „Nad 
morzem', a poczciwa gospo- 
dyni miała śliczną, dwudzie- 
stoletnią córkę Lucynę. Wszy- 
scy wiedzieli, że z młodą dzie- 
wczyną dzieją się dziwne rze- 
czy, kiedy tylko usłyszy 
dzwonek Przybyszewskiego, 
ale ja odrazu wiedziałem, że 
dziewczyna ‘kocha się па 
śmierć w .Przybyszewskim. 
Pewnego wieczoru, kiedy Przy 
byszewski siadł do fortepianu 
i zaczął grać Szopena, dziew- 
czyna nagle zbladła, potem do 
stała wypieków, oczy wywró- 
ciła w słup: Powstał niesłycha- 
ny rozgardiasz, chciano po- 
słać po doktora, zaczęto szu- 
kać termometru. Ja odrazu 
wiedziałem co się święci, że 
diabła tam szukać termome- 
tru, najlepiej zostawić dziew- 
czynę sama w pokoju z Przy- 
byszewskim i wszystko będzie 
dobrze. Ale w owych czasach 
z młodą dziewczyną z dobre- 
go domu taka historia była nie 
do pomyślenia. Posłano po 
termometr, zmierzono jej go” 
raczkę, dziewczyna miała 37,4. 
Jak na owe czasy w przedwo- 
jennym Krakowie taka tempe- 
ratura — to było horrendum. 
Wpakowano ją do łóżka i bie- 
dne dziewcze przeleżało się 
cztery tygodnie z zimnym o0- 
kładem na czole. Dziś niewia- 
domo czy była to rzeczywiś- 
cie gorączka, czy poprostu a- 
fekt do Przybyszewskiego. 
Ciekawe, że dotąd żaden z po- 
lonistów ta sprawą się nie za- 
jal. To byłby dopiero wdzię- 
czny temat do badań nauko- 
wych przyszłych historyków 
literatury owego okresu. 

Antoni Słonimski: (god!o 
„Facet“). 

Dla mnie najlepszym termo- 
metrem jest zawsze repertu- 
ar w teatrach T.K.K.T. Jeżeli 


w teatrze Narodowym wysta- · 


wią Grubińskiego, albo Grzy- 
małę - Siedleckiego, odrazu 
wiem, że w Warszawie wybu- 
chła grypa i albo Kaden, albo 
Pomirowski dostali goraczki. 
Słyszałem, że w dyrekcji kolei 
wprowadzono teraz dla nowo- 
wstępujacych funkcjonariu- 
szy bardzo dokładne badania 
lekarskie. Zanim się faceta 
przyjmie na maszynistę czy 
konduktora, bada mu sie inte- 
ligencje, pamięć, orientację. Ja 
bym coś podobnego zapropo- 
nował dla urzędników TKKT. 
Zanim się zaangażowało Ka- 
dena do teatrów państwo- 
wych, trzeba było poprostu 
wziąć termometr i zmierzyć 
mu gorączkę. Może by nam 
wtedy oszczędzono ponurych 
premier Siedleckiego i Grubiń- 
skiego. 

Julian Tuwim: (Godło „Ale- 
ksander Brückner“). 


W moich wędrówkach etno- 
graficznych po wschodnich 
częściach powiatu odrzykoń- 


skiego, brzdyckiego, mintus- 
kiego, brdyckiego, śŚwieniaw- 
skiego, niebłockiego, a nawet 


jeszcze dalej, aż po Mintucho- 
wice, wśród starych tekstów 
gwarowych, piosenek, przy- 
słów, przypowieści, recept a- 
ptekarskich i kuriosów jezy- 
kowych, natrafiłem parę razy 
na bardzo rzadkie i tajemni- 
cze słówko: „termometr“. Za- 
cząłem się głowić nad tym 
skąd pochodzi, skąd się wzięło 
i co oznacza. Każde słowo ży- 
je bowiem swoim własnym, o- 
drębnym życiem. W ustroju 
języka takie maleńkie słówko 
ma swoje włókna, unerwienia 
i korzenie. Zacząłem pilnie ba- 
dać poszczególne włókienka 
tego słowa i za chwilę stało się 
ono jasne: Pierwsza część sło- 
wa pochodzi najprawdopo- 
dobniej od gwarowego  „ter- 
тас“. We wschodnich powia- 
tach: „tyrmać, tyrpać“. Linde 
notuje to słówko i objaśnia 
(pod literą M, str. 269): „tyr- 
mać* — mocno kim potrza- 
sać. U Tychowskiego (822): 
„tyrmać'* — chorobę z kogo 
wypedzać, uroki  odczyniać 
(„przódzi gorącego waru z mię 
ty zaparzywszy poili po czym 
olcha młodą moczoną w soli 
bili iżby wszytka słabość z nie 
во wytyrmać', Jakóba Ciecier 
skiego: „Fanfaron sołtysem“ 
1627). Owo „metr“, południo- 
wo wschodnie „met“ w odrzy- 
końskim „miet“, w tulisłow* 
skim ..met*, miet. mient — to 
tvle co nasze mieta, albo połu- 
dniowo farmackie ..mentol". A 
wiec jesteśmy u celu. Owo taje 
mnicze słowo oznacza wido- 
cznie jakiś zabieg lekarski. 
stosowany v ludu we wschod- 
nich ziemiach na zachód od 
Mintuchowic Вујет już u kre 
su swoich badań. kiedv znako- 
mity hellenista Jan Parandow- 
ski podał mi ieszcze inna wer- 
sje, jeszcze: inne rozwiazanie 
tej zagadki Wedlug niego to 
słowo iest ieszcze starsze i sie 
ва jezyka Homera i Ajschvlo- 
są. Parandowski widzi w nim 
dwa słowa: .thermos* — cie- 
nło i „metron“ — miara. a 
wiec coś jakbv nasz cienło- 
mierz. przyrzad do mierzenia 
temneraturv: Mnie osobiście 
ta pierwsza wersja. Tvchow- 
skiego bardziej odpowiada... 


х 


W ostatniej chwili dowiadn- 
iemy sie, że wszystkie nagro- 
dzone prace były mistyfikacja 
literacką i wyszły z pod pióra 
Wilhelma Korabiowskiego. — 
Wobec tego wszystkie nagro- 
dy w wysokości trzech tysię- 
cy złotych otrzymał 


Wilhelm Korabiowski 


żądajcie OLLA — TROPIC! 


Rys. Zenon Wasilewski 


uż. А 

— Nie wszyscy wariaci znaj 
dują się w szpitalach... 

— Ma pan rację, to samo 
powiedziała mi dziś rano Ka- 
tarzyna Wielka: 


Młoda mężatka, pani Lala, 
dostała na nowy rok od swoje- 
go męża piękny kalendarz. 

—- No. jak ci się podoba? -— 
uszczęśliwiony małżonek. 

— Owszem, bardzo. Tylko 
dlaczego kupiłeś zeszłorocz- 
ny? 

— Ale skąd znowuż, to jest 
przecież tegoroczny. 

— Tegoroczny? To dlacze- 
go są ci sami Święci co w ze” 
szłorocznym. (1). 


7 


Poczta 
20.20: БРЕ ask” 


"AR Wilno. Nadesłany ry- 
sunek nie pójdzie, aby go o 
cenić musimy wiedzieć ile 
Pan ma lat. 


Homo. — Nadesłane dowcipy 
są w podeszłym wieku. W y- 
drukujemy chętnie, ale mło- 
dsze. 


O. Barnaba. Zajmij się lepiej 
pasterstwem. 


Wi-Po. — Warszawa. — Część 
drukujemy, prosimy o jesz- 
cze. 


Zyg. Czer. — Dziękujemy za 
„kwiat“, który, niestety, nie 
pasuje do bukietu. 


M. 2. Ch. — Bidlsko. — Z 
prac nadesłanych nie sko- 
rzystamy, ale niech się Pan 
nie zraża na przyszłość: 


T. i T. — W-wa. — Wydruku- 
jemy jeden wiersz, prosimy 
o dalsze. 


M. Pudles. — Nie skorzysta- 
my. 

Ef. — Częściowo wykorzysta- 
my. 


Frank. — Częściowo 
rzysłamy. 


С. .К. Stanisł. — Dziękujemy 
za miły list. Z nadesłanych 
fraszek nie skorzystamy. 


Jałowiec. — Jeśli odwiedzi Pa- 
ni naszą redakcję, to na pe- 
wno odwiedziemy Panią od 
złych zamiarów, a na razie 
„2 pamiętniki", nie pójdą. 


Bryk. — Tarnopol.—Z rysun- 
ków nie skorzystamy. 


Feliks K-—Łódź. — Żałujemy 
bardzo, ale „Przegląd Pra- 
зу“ jest zamało śmieszny. 


An-Ke. — Dziękujemy za ży- 
czenia. Z nadesłanych u- 
tworów nie skorzystamy. 
Może Pan spróbuje swych 
sił w krótkich fraszkach. 


wyko- 


R GERE r R YO WED DA 


„WIOSENNY KONKURS RYSUNKOWY „SZPILEK“. 


W numerze nastepnym zostanie ogłoszony konkurs ry- 
sunkowy, dostępny dla każdego czytelnika „Szpilek*, 

Nagrody będą liczne i gustowne, a konkurs nie trudny, 
nie łatwy, a w sam raz. To też we własnym, dobrze zrozu- 
miałym interesie, powinien każdy oszczędzać, aby móc ku- 


pić następny 15 Nr. „Szpilek* 
łowym kandydatem do jednej 


‚ а tem samem stać się czo- 


z wielu nagród. 


DINOL-DONT 


eczywiście 
najlepsza pasta 


DO ZĘBÓW 


"RNE 


отту 


aaa = 0 


Rys. Andrzej Siemaszko 


— Czy to wiek piętnasty ? 
— Prima Aprilis!!... Dwudziesty !! 


„Szpi lki“ u k azu ja 8 lę c o ty dzień. — Przedruk bez podania źródła wzbro niony. 
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